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  Shirley Jump


  Cicha noc


  Tłumaczenie:

  Natalia Kamińska-Matysiak


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Zanim Grace McKinnon zerknęła na adres nadawcy, list leżał na biurku whotelowym pokoju wSanto Domingo co najmniej od trzech godzin.


  Beckett’s Run, Massachusetts.


  Babcia musiała być bardzo zdeterminowana, żeby aż tu mnie namierzyć, pomyślała. Ale taka właśnie była. Kiedy czegoś chciała, dostawała to. Wnuczka odziedziczyła po niej ten upór. Według matki ta cecha była przekleństwem, lecz babcia uważała ją za błogosławieństwo. Jednak Grace miała ważniejsze rzeczy na głowie, dlatego list musiał poczekać.


  –Kilka godzin temu oddałam artykuł oDominikanie – powiedziała do słuchawki, krążąc po pokoju. – Dokąd mam teraz jechać? – Połączenie rwało się, aż zatrzymała się przy oknie, gdzie był najlepszy zasięg.


  Dziesięć pięter niżej rozpoczynał się poranny ruch, dźwięk klaksonów niecierpliwych kierowców dochodził aż tutaj. Grace znów przesunęła się wstronę biurka izaczęła bezwiednie bawić się kopertą.


  –Nie chcę, żebyś gdziekolwiek jechała. Przejrzałem, co napisałaś. Ten kawałek oDominikanie jest wporządku. Przedstawiłaś najciekawsze miejsca iatrakcje turystyczne. Ale oNowej Zelandii nie nadaje się do druku. Jest pełen aluzji, no ipokazałaś namioty bezdomnych. Który turysta chce czytać oslumsach? Taki łzawy kawałek nadaje się do „Problemów społecznych”. Nie po to cię zatrudniłem, nie tak miałaś pisać – oznajmił zwyrzutem.


  –Chcę nadal robić to, co robię.


  –Tak? To czemu wciąż przysyłasz sentymentalne bzdury?


  –Miło byłoby od czasu do czasu spojrzeć na świat zinnej perspektywy, nieprawdaż? – odparła, tłumiąc westchnienie.


  –Diabła tam! Ani reklamodawcy, ani czytelnicy nie chcą zmiany profilu pisma. Aty masz dawać to, za co ci płacę – rzucił ze złością.


  –Tak będzie – obiecała Grace, przestępując znogi na nogę.


  Prawda jednak była taka, że miała już dość przesłodzonych wakacyjnych reklamówek. Pragnęła czegoś więcej. Problem wtym, że nie potrafiła pisać inaczej. Owszem, wysłała kilka prac do „Problemów społecznych”, imiał to być strzał wdziesiątkę. Przecież Steve Esler, redaktor naczelny tego pisma, był jej mentorem na studiach iprzyjacielem igorąco zachęcał, by zaczęła pisać teksty głębsze iporuszające naprawdę ważne problemy.


  Ajednak usłyszała:


  –Potrafisz pisać lepiej, Grace. Musisz włożyć serce wswoje historie. Czytelnik powinien płakać iśmiać się razem ztobą.


  Niczym zbity pies wróciła więc do pisania opodróżach, do pustych tekstów onajlepszych hotelach, plażach ipejzażach. Mogła tylko powtarzać sobie, że to wystarczy, choć wciąż marzyła oczymś więcej.


  Ite marzenia pobrzmiewały wjej komercyjnych turystycznych tekstach, bo drugi naczelny, Paul Rawlins, grzmiał zkolei na taką nutę:


  –Nie chcę ckliwych bzdur ohumanitaryzmie! Chcę opisów cudownych wycieczek izdjęć uśmiechniętych ludzi, którzy są zbyt zajęci sączeniem margarity irelaksacyjnym masażem, żeby roztrząsać jakiekolwiek problemy. Zawiodłem się na tobie, Grace. Znowu… – Westchnął zdezaprobatą. – Nie mogę już na ciebie liczyć.


  –To tylko jeden błąd, Paul. Zdjęcia…


  –Nie jeden, acałe mnóstwo! Ostatnio piszesz bez polotu, ajuż artykuł oFidżi był nudny jak flaki zolejem. OFidżi, na litość boską! Co się stało? Byłaś moją najlepszą autorką!


  –Nic się nie stało… – Jednak nie była to prawda. Coś się zmieniło, gdy zobaczyła wRosji małą dziewczynkę, która ubrana wlichą sukienczynę podczas styczniowego mrozu sprzedawała na ulicy gazety. Grace zrobiła jej zdjęcie idzięki pomocy tłumacza zebrała dobrze udokumentowany materiał na poruszającą historię, licząc, że kogoś obejdzie los takich sierot.


  Niestety artykuł zakończył swoją misję na biurku redaktora „Problemów społecznych”, bo nie miał koniecznej siły rażenia. Innymi słowy, nie przemawiał do serc czytelników. Naczelny miał rację. Serce Grace otaczał mur, którego nigdy nie próbowała zburzyć. Powinna pozostać przy tym, na czym się znała. Miała nadzieję, że po prostu wróci do zwykłych obowiązków izapomni omrzonkach, awszystko jakoś się ułoży.


  –Może zrobisz sobie przerwę? – zaproponował Paul. – Weźmiesz dwa tygodnie wolnego iwypoczęta wrócisz do pracy.


  –Przerwa? Jestem uszczytu możliwości!


  –Wcale nie – uciął ostro.


  Gdzieś po drodze Grace straciła wenę. Przez całe lata jeździła to tu, to tam, niczym motyl fruwający zkwiatka na kwiatek. Pisanie tekstów do najbardziej znanego na świecie czasopisma podróżniczego bardzo jej odpowiadało. Żyła pracą, ale nie była związana znikim izniczym.


  Jednak tamto zlecenie odmieniło jej życie isposób myślenia. Nagle wszystko wydało się jej miałkie. Zamierzała rzucić turystykę izająć się pisaniem dla „Problemów społecznych”. Kiedy to nie wypaliło, jak niepyszna wróciła do reportaży zpodróży, jednak wypadła zrytmu.


  Zcałych sił próbowała stać się znów taką dziennikarką, jaką kiedyś była, ale bez powodzenia. Może gdyby siostra przyjechała na zdjęcia, udałoby się im stworzyć mistrzowski duet. Hope zawsze dostrzegała we wszystkim to co najlepsze. Niestety kiedy najbardziej potrzebowała pomocy siostry, Hope odmówiła, za co Grace wciąż się na nią boczyła.


  Wminionych miesiącach dostawała coraz mniej zleceń, aostatnie artykuły… Cóż, Paul miał rację. Nie należały do jej najlepszych prac, mówiąc oględnie. Jednak myśl owakacjach iciągnących się wnieskończoność pustych dniach przyprawiała ją ogęsią skórkę.


  –Paul, pozwól mi zrobić ten temat oSzwajcarii, który namierzyłam wzeszłym tygodniu. Jest tam kolejka, która wwozi ludzi na szczyt góry. To hit turystyczny. Mogłabym napisać tekst zpunktu widzenia mieszkańców. Co robią, kiedy trzeba szybko dotrzeć do szpitala…


  –Daj spokój, Grace. Mówię poważnie. Niedługo święta. Weź wolne, odpocznij, złap wiatr wżagle iodezwij się po urlopie. Będę potrzebował opisów miejsc na romantyczny walentynkowy wypad. Ajeśli… – zawiesił głos – …podkreślam, jeśli będziesz gotowa, żeby wrócić, wtedy porozmawiamy owyjeździe do Szwajcarii.


  Innymi słowy, idziesz na urlop albo nie masz czego tu szukać, pomyślała. Dobrze, że zmiejsca nie wyleciała na bruk. Przynajmniej praca wciąż będzie na nią czekała po świętach. Cóż, trochę posiedzi na plaży zdrinkiem zparasolką, apotem zadzwoni do Paula, przysięgając, że wypoczęła za wszystkie czasy. Zresztą nie miała innego wyboru. Potrzebowała tej pracy, więc jeśli Paul tak się uparł, to weźmie urlop. Aprzynajmniej będzie udawała, że to zrobiła, tak dla świętego spokoju.


  –Jasne. Wporządku – skapitulowała.


  –To dobrze. – Paul nie starał się nawet ukryć ulgi. – Trzymaj się.


  Po tej rozmowie została sama wpokoju hotelowym, kompletnie sama, bez pracy icelu. Ostatni raz znalazła się wtakim zawieszeniu całą dekadę temu.


  Za oknem ruch uliczny stawał się coraz większy, ludzie śpieszyli do pracy. Bryza znad oceanu mieszała się zzapachami miasta, tworząc niepowtarzalną słodko-słoną woń. WSanto Domingo zachowało się wiele kamiennych budynków, których wygląd nie uległ zmianie od czasów Kolumba. Woczach Grace to miasto było nie tylko piękne, ale ifascynujące.


  Wpamięci aparatu Grace utrwaliła mnóstwo zdjęć zmyślą otym, że kiedyś je wykorzysta wswoich artykułach. Jednak nie ukazywały białych plaż Punta Cana ani gwarnych bazarów. Nie taki klucz stosowała od pewnego czasu podczas swych podróży. Odkrywały inną twarz tych miejsc, które odwiedzała. Takich fotografii absolutnie nie życzył sobie jej wydawca, nigdy by ich nie zamieścił wartykule zachęcającym do spędzenia urlopu wkolejnym turystycznym raju.


  Kiedyś myślała, że te zdjęcia nadadzą głębi jej karierze.


  Dlaczego wciąż się przy tym upieram? Dlaczego mierzi mnie pisanie opięknych miejscach, do których wysyła mnie redakcja? Dlaczego wciąż gonię za czymś, co nie jest mi przeznaczone? – zastanawiała się niewesoło.


  Zciężkim westchnieniem zaczęła się pakować. Zautomatyczną wprawą upchnęła rzeczy wplecaku iustawiła go pod drzwiami, po czym kompletnie zagubiona rozejrzała się po pokoju. Co będzie robić sama na plaży wświęta? Samotność wromantycznym miejscu, sączenie drinka bez partnera iobserwowanie szczęśliwych rodzin na wakacjach fatalnie by podziałało na każdą psychikę. Owszem, Grace dobrze się czuła wswoim towarzystwie, ale nie tam, gdzie wszyscy byli podobierani wpary niczym boże stworzenia na arce Noego.


  Potrzebowała takiego miejsca, które spełni dwa warunki. Zaspokoi wymagania szefa dotyczące wakacji izapewni temat, dzięki któremu wglorii wróci do pracy. Faktycznie potrzebuję odpoczynku, przyznała wduchu. Spokojnie przejrzę pocztę inadrobię zaległości wkolorowej prasie. Tylko gdzie miałabym pojechać?


  Wtedy spojrzała na wciąż leżący na biurku list od babci. Spodziewała się świątecznych życzeń na okolicznościowej kartce, gdy jednak otworzyła kopertę, na podłogę sfrunął bilet lotniczy. Był też list:


  Kochana Grace!


  Mam nadzieję, że mój list zastanie cię wdobrym zdrowiu. Tęsknię za tobą ibyłam bardzo rozczarowana, kiedy wostatniej chwili odwołałaś swój przyjazd wzeszłym roku. Irok wcześniej. Jednak wtym roku koniecznie muszę zobaczyć całą rodzinę na Gwiazdkę. Nie staję się młodsza, atwój przyjazd jest na samym szczycie mojej listy życzeń do Świętego Mikołaja. Dlatego proszę, przyjedź do Beckett’s Run. Tegoroczne święta będą jeszcze okazalsze niż zwykle, ponieważ miasteczko obchodzi dwóchsetlecie istnienia, wzwiązku zczym zapowiedziano wiele atrakcji. Nie uwierzysz, co się tu będzie działo. Mówię ci, materiał na pierwszą stronę, ot co!


  Załączam bilet lotniczy, więc koniec zwymówkami, Grace. Wróć do domu na święta.


  Kocham jak zawsze


  Babcia


  Grace wzadumie podniosła bilet lotniczy. Miałaby wrócić do domu na święta? Dla każdego wizyta wuroczym miasteczku wstanie Massachusetts podczas śnieżnej zimy mogłaby wydać się rajem, lecz dla niej była… torturą. Beckett’s Run zawierało wsobie to wszystko, od czego uciekła przed laty. Czy naprawdę chcę do tego wracać? – dociekała wduchu.


  Obchody dwóchsetlecia, ciekawe wydarzenia iróżne atrakcje, staromodny obrazek pełen świątecznych akcentów iuśmiechniętych sąsiadów.


  Wmgnieniu oka podjęła decyzję. Wraca do Beckett’s Run.


  Śnieg sypał jak szalony, dlatego miasteczko straciło depresyjne odcienie szarości istało się cudownie białe, do tego ozdobione girlandami zieleni, czerwieni izłota. Ze sklepów dobiegała świąteczna muzyka, alatarnie zostały połączone sznurami kolorowych lampek. Czerwonej kokardy doczekała się ławeczka przed sklepem zwyrobami metalowymi, zielonego wieńca posąg założyciela miasta, Andrew Becketta, acementowa żaba zogródka Lucy Wilson czerwonej czapeczki Mikołaja.


  J.C. Carson zwolnił, mijając bar Carol’s Diner, apotem skręcił wstronę miejskiego parku. Ochotnicy uwijali się jak rój pszczół, przygotowując świąteczne dekoracje. Zimowy Festiwal po raz pierwszy zorganizował sam Andrew Beckett wdziesiątą rocznice powstania miasta, awraz zupływem czasu – niemal dwa stulecia! – obchody stawały się coraz huczniejsze. Do żelaznych punktów programu należały między innymi pełna splendoru igwaru wizyta Świętego Mikołaja, zjazd saneczkami wzdłuż głównej ulicy izawody wubieraniu choinki. Ponieważ tegoroczny festiwal był szczególny, program przemyślano wyjątkowo starannie, aprzygotowanie uroczystości wymagało wiele pracy.


  Jedna ze stacji telewizyjnych już przysłała ekipę, która zajęła pokoje wpensjonacie Victoria’s Bed and Breakfast. Jednak nie było wtym nic dziwnego, bo Beckett’s Run zostało okrzyknięte przez znane pismo miasteczkiem onajbardziej świątecznym duchu, więc skupiło uwagę mediów.


  To oznaczało, że musiał dopilnować, by wszystko przebiegło bez zgrzytów. Owszem, nie spodziewał się jakichś kłopotów, ale itak przygotowywał się na wszelki wypadek. Artykuł wgazecie, oprócz reklamy, zapewni też napływ turystów, awięc ipieniędzy, awłaśnie tego miasto najbardziej potrzebowało. Zamknięto już zbyt wiele sklepów isprzedano zbyt wiele domów. Wostatnich latach J.C. robił, co mógł, żeby ratować chwiejącą się ekonomię miasta, aż wreszcie musiał przyznać, że jeśli nikt poza nim nie uwierzy wBeckett’s Run, to konsekwencje będą katastrofalne, bo sam nie podoła temu zadaniu.


  Głównie dlatego objął przewodnictwo nad przygotowaniami do festiwalu. Widział, jak zkażdym rokiem Beckett’s Run obumiera, jak coraz bardziej się pogrąża po kolejnych ekonomicznych ipersonalnych ciosach. Aon całym sercem kochał to miasteczko. Jeśli świąteczne uroczystości sprawią, że tutejsza społeczność obudzi wsobie nową energię, będzie to dobry początek. On zaś zrobi wszystko, żeby przyjezdni zostawili tu jak najwięcej pieniędzy. Właśnie na dobry początek.


  Liczył jednak, że dzięki Zimowemu Festiwalowi osiągnie dużo więcej. To, co zaczęło się jako pomoc rodzinnemu miastu wodpowiedzi na smętne apele Pauline Brimmer, stało się jego honorową krucjatą. Czymś owiększym znaczeniu niż ozdrowieńczy impuls dla gospodarki miasta.


  Wdniu, kiedy życie J.C. przewróciło się do góry nogami, wziął urlop wCarson Investments, zostawił gosposi klucze do bostońskiego apartamentu, przyjechał do Beckett’s Run, wprowadził się do matczynego domu izamieszkał wswoim dawnym dziecięcym pokoju. Łóżko okazało się za małe, wyrósł też zbejsbolowych plakatów ipamiątek, jednak bywają wżyciu sprawy ważniejsze od stóp wystających za materac. Wiedział jednak, że niedługo będzie musiał wrócić do Bostonu, dlatego nie mógł za bardzo zwlekać zpodjęciem pewnych trudnych decyzji.


  Jednak teraz czekał go Zimowy Festiwal, ana kolejne wyzwania przyjdzie właściwy czas.


  Po raz ostatni skręcił, zamykając pętlę objazdu, iodetchnął zulgą. Centrum miasta wyglądało wspaniale. Wypisz, wymaluj radosny, świąteczny obrazek. J.C. poczuł dumę, choć jako dziecko nie znosił tego miejsca imarzył tylko owyjeździe. Rozrabiał tak, że komendant posterunku wBeckett’s Run kazał mieć na niego oko, szybko jednak dorósł, poszedł do pracy izostawił za sobą niechlubną przeszłość. Może nie śnił po nocach opowrocie na stare śmieci, ale potrafił już zrozumieć, dlaczego ludzie zapuszczali tu korzenie ichcieli wychowywać dzieci. Beckett’s Run gwarantowało stabilizację, przewidywalność, poczucie przynależności ikrzepiącą jednostajność. Awłaśnie tego desperacko potrzebowała jego rodzina.


  Nagle usłyszał wizg opon na oblodzonej drodze. Zdołał umknąć na bok, gdy na skrzyżowanie wpadł soczyście wiśniowy kabriolet ibez gracji wylądował wzaspie na poboczu. J.C. jako świadek wypadku zatrzymał wóz, wysiadł iruszył sprawdzić, co zpasażerami pechowego auta. Było mroźno, więc dopiął kurtkę iwciągnął rękawiczki. Gdy podszedł od strony kierowcy, szyba opadła, ukazując tył kobiecej głowy. Blond włosy były związane wkucyk, podskakujący wesoło na kołnierzu granatowej puchowej kurtki ze sztucznym futerkiem przy kapturze.


  –Nic się pani nie stało?


  –Przepraszam, panie władzo, gdzieś tu mam prawo jazdy – odparła, nie odwracając głowy iprzeszukując przednią kieszeń plecaka. – Ach, nareszcie!


  Odwróciła się zkawałkiem plastiku wdłoni, ale J.C. nie musiał dowiadywać się zdokumentu, kim jest ta kobieta. Poznał ją mimo okularów przeciwsłonecznych, jaskraworóżowej szminki iwiśniowego kabrioletu.


  –Grace McKinnon – powiedział normalnym tonem, bez cienia zaskoczenia, chociaż gdyby miał wymienić dziesięć osób, których nie spodziewał się ponownie spotkać wBeckett’s Run, Grace mieściłaby się wpierwszej trójce.


  –J.C.? – zapytała, zdejmując okulary przeciwsłoneczne inatychmiast osłaniając dłonią oczy przed słońcem.


  –We własnej osobie.


  –Omój Boże! – wykrzyknęła ze śmiechem. – Nawet nie pamiętam, kiedy widziałam cię ostatni raz!


  Czyżby naprawdę nie pamiętała? Bo on pamiętał aż za dobrze. Amoże nie chciała pamiętać. Idobrze, uznał. Przeszłość powinna zostać przeszłością.


  –Wzięłam cię za glinę. – Pochyliła się wjego stronę. – Ajakoś nie tęsknię za takim spotkaniem. Cieszę się, że to tylko ty.


  –Tylko ja?


  –Ktoś, kto mnie zna. – Wzruszyła ramionami.


  –No tak… – Kiedyś sądził, że zna ją tak dobrze, jak samego siebie, lecz bardzo się pomylił.


  –Idlaczego mówisz do mnie pani? Nie jestem aż tak stara inudna!


  Jego spojrzenie ześliznęło się wdekolt czerwonej bluzki, który dobitnie świadczył, że Grace nie jest ani stara, ani nudna.


  –Przekroczyłaś prędkość – burknął. – Drogi są śliskie, atu kręci się wiele osób. Nie jestem policjantem, ale zaniepokojonym obywatelem. Proszę, bądź tak miła inie szalej.


  –Daj spokój, J.C. – rzuciła lekceważąco. – Przecież mnie znasz. Taka po prostu jestem. Zresztą nigdy nie chciałeś, żebym się zmieniła.


  Gdy się pochylił, ich oczy znalazły się na jednym poziomie. Ztrudem powstrzymał wspomnienia, lecz to, co ich łączyło, działo się dawno temu. Wtedy był innym człowiekiem, miał inne cele, pragnienia ipotrzeby.


  –Proszę, żebyś nie szalała, ponieważ cię znam – oznajmił.


  –Mówisz jak twój ojciec. Podobny głos, podobne przesłanie, ta sama intonacja. Co się ztobą stało?


  –Dorosłem. – Cofnął się nieco iwyprostował. – Grace, witamy wBeckett’s Run, gdzie życie płynie wolniej niż ty.


  Wrócił do swojego wozu, nie starając się nawet zrozumieć, co takiego Grace zamruczała pod nosem jako komentarz do jego słów. Kiedy zaś odjeżdżał, posłała mu mało kobiece spojrzenie, asądząc zruchu warg, równie mało kobiecą wiązankę.


  Grace wróciła, ato oznaczało, że wBeckett’s Run jednak pojawią się kłopoty.
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